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spisana dnia 16*09*1976 r* przez Irenę Monsiorską w Bydgoszczy
Z«

1. JABŁOŃSKA Eugenia z 4omu Me ller p pseudonim ♦‘Zenka”,
2 * Ur* 5*06*1923 r. w Toruniu*
3* Józef i Swa Szulczyiiska.
4* Inteligencja pracująca*
5* Średnie niepełne*
6* Bydgoszcz, Teł* 311-36*

II* Okres przedwojenny*

Do 1939 r uczyła® się w Bydgoszczy w Miejskim Koedukacyjnym Gim= 
nazjvm Kupieckim* W szkole należałam do drużyny harcerskiej* Prze* 
szłam kurs " samary tanki"*

III* Okres okupacji.
Wojna zastała anie w Bydgoszczy, mieszkałam przy ul, Pomorskiej 42* 
W czasie działail wojennych 1939 r* wraz z grupą uczniów Gimnazjum 
pełniłam funkcję obserwatora z ramienia OPL* Pamiętam fakt wykry* 
cia na ul* 1 Maja sygnalizacji świetlnej, dawanej przez pewnego 
Niemca ulokowanego na strychu i dachu, samolotom krążącym nad 
Bydgoszczą* Meldunek złożyliśmy* Po wkroczeniu Wiemoów zostałam 
wysłana do przymusowej pracy przy wykopkach pod Bydgoszczą. Potem, 
by unikną<5 prac przymusowych, Polka przyjęła ranie jako uczennicę 
krawiecką /ob. Smurowa Władysława, ul* Świętojańska/*
Wreszcie w 1941 roku poszłam do pracy fizycznej w byłych Zakładach 
Ciszewskiego* Wyrabiano tam między innymi - w dziale wojskowym - 
/ t*zw. RiOabteilung, do którego zostałam wybrana/ części do T,
▼2* Wraz ze saną były jeszcze 4 Polki np* Jadwiga Morison, Janina - 
nazwiska nie pamiętam*

Tam zetknęłam się z grupą członków z AK, m* in* Marianem Nagen* 
/gast i Sebastianem Małkowskim. Przez pierwszego z wyżej wymienio­
nych /szef komórki/ zostałam wciągnięta do pracy org* podziem* 
nej. Zaprzysięgał ranie delegat z Warszawy /nazwiska nie znałam/ 
we wrześniu lub październiku 1942 r.
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Otrzymałam polecanie po 1-sze — sabotowanie praoy - co wykonywa= 
łam sumiennie , ponadto każdorazowe instrukcje otrzymywałam na 
pudełku od zapałek, drobniutko drukowane, które odczytywała® 
przykładając do powiększającego lusterka* Najważniejszym moim 
zadaniem, uwieńczonym sukcesem, było wykradzenie z kasy pancer* 
n«j doku&entac j i dotyczącej sprawdzianów • wyrobów części do V1 
7g* Opis powyższego • ogłoszony w Dzienniczku Bydgoskim w roku 
196.• w załączeniu. Meldunki o ilości wykonanych detali oraz 
miejscowości docelowe przesyłek, składałam szefowi Wagengastowi 
codziennie na ciemnych schodach*
Dziełalnośó moja trwała do lutego 1945 r* kiedy to zostałam

( aresztowana* Wpadka nastąpiła w Toruniu przy aresztowaniu Henry* 
ka Nagengasta, przy którym znaleziono prasę podzielaną, którą ja 
również kolportowałam* W Bydgoszczy zdobiono rewizję mieszkania 
aresztowanego, gdzie znaleziono krótkofalówkę oraz dużo dokumen* 
tów, zdjęć z “krwawej niedzieli bydgoskiej**, jak również odpis 
dokumentów przeze mnie dostarczonych*
Po aresztowaniu w pracy, przewieziono ranie na ul* Poniatowskie* 

go* gdzie /Gestapo/ po odpowiednim spreparowaniu fizycznym, kiedy 
zostałam pozbawiona wielu zębów, po licznych nocnych przesłucha* 
niach, po paru dniach skonfrontowana imię. z Marianem TTagengastem* 
Musiałam wreszcie przyznać się do zarzucanej mi szpiegowskiej 
działalności, do czego w* wymieniony okrutnie skatowany, uprzednio 
się przyznał*

H Gestapo przebywałam do końca czerwce *9*5 Y* Widziałam jak 
pijani gestapowcy maltretowali naszych kolegów i innych Polaków*

/ Ze sną przebywali wówczas Wolanowski Henryk^ Lipiński Zdzisław,'
} Marian Hagsngast, Henryk i Franciszek Ifagenga stówie, Sebastian
* Małkowski, Teofil Bogusławski i inni*

W początkach lipoa zostałam przewieziona do Poznania na ul* 
Młyńską, skąd po dwu tygodniach, wysłano mi® transportem do 0ś= 
więclmia-Brzesinki* Przebywałam tam w strasznych warunkach do cza* 
su ewakuacji - 18 stycznia 193-5 r* Przebyłam marsz piescy, potwor̂  
ny, w okolice Wrocławia, skąd bydlęcymi wagonami przewiezieni 
zostaliśmy do Ravonshruck* W jednym wagonie jeoheło 180 osób, ws 
gony otwarte przy b* dużym mrozie.
Ulokowano nas w namiocie mieszczącym 12 tys* os£b* Był potwor? 

ścisk, głód, a pierwsze piętro prycz w czasie roztopów stało w i 
dzie*
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By łasa tam 3 miesiące, Znalazłam się w grupie, której rozmyślnie 
zastrsyloięto w okolice kręgosłupa, zarazki tyfusu. Okorowałam na 
rewirze. Wara* ze smą w tych sany eh warunkach była Wanda Barciszew* 
sku z d, Eziębowska z Bydgoszczy* Badzono nam jak najprędzej opuś* 
cl6 rewir, gdyż ciężko chorych zabierano do gazu*

Bardzo słaba Tyszłsm wraz z grupą Polak* Szczeliwie, dzięki 
Stefanii Jałkszt z d, Kiorsklej, dostała® się do szwalni.

Następna ewakuacja obozu nastąpiła w połowie kwietnia 1945 r* 
Pędzono nas bez jadzetda, przez moczary, gdzie wiele osób potopiło 
się, okrążałyby zaminowaną szosę, którą nas poprzednio prowadzono* 
Wieczorem zatrzymano transport w zagajniku, gdzie przewidziany był 
nocleg. Padał grad wielkości gołębich jajek. Stałyśmy zbite w gro* 
madę, aby ni© zamarznąó. Przez całą noc trwały olbrzymie detonacje, 
pod wpływem których drzewa z korzeniami, wokół nas padały. Podobno 
wysadzano fabrykę amunicji. Front się zbliżał, w czasie dalszej 
wędrówki - makabrycznej - gdy sił brakowało, zaryzykowałam z kilko* 
aa /1Q osób/ koleżankami ucieczkę. Ukryłyby się w losie, gdzie 
pratrie dwe tygodni© przebywałyśmy* Wspomagali nas żywnościowo Pola* 
cy, przebywający na przymusowyefe pracach.

Dnia 3 «aja zosteły&sj oswobodzone przez Armię Radziecką*
Po wielu trudnościach powróciłam do kr*ju 15 n»*je 194-5 r* Ojciec 
mój 3 4 m t był również acłniarsem podzielała, jako młodzieniec wal* 
czyi w Powstaniu Wielkopolskim, następnie Śląskim, w czasie II woj* 
ny światowej aresztowany wraz z bratem Hadcmiraa w związku z moją 
sprawą. Matka moja Swa brała udział w Powstaniu Wielkopolskim. -

IV, Okres powojeimy, *

W 1946 r, wyszłam aa mąż. W 1951 r. po kuracji podjęłam pracę w 
Woj, Handlowej -Spółdzielni Inwalidów w Bydgoszczy, gdzie pracuję 
dotychczas na * i / 2  etacie jako rencistka od 1960 r.

Jestem zaliczona do inwalidów wojennych II grupy, Należę do 
ZBOWiD'u, gdzie pełniłam szereg funkcji społecznych, W Związku 
Inwalidów Wojennych jestem sekretarzem Zarządu Wojewódzkiego Sady 
ICoblet.
Posiadam doioaaonty S listy z obozu, legltyaiację z rewiru z Harens® 
brttcls, artykuł z Dzienniczka, winkę! z literą ?,
Posiadałam w Oświęcimiu nr 50087*

/-/ Jabłońska
BydgoazcŁ, 16.09*1976 r#

t i \C U A  'l ~Cy > b t t s h  c 0 1  |U 4 ^ -  ~L &fi| u <V» IW -
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R e l a c j a
g g a a a a  a  agasrana agasagratatae

spisana dnia 16.09*1976 r. przez Irenę Monsiorską w Bydgoszczy*

1# JABŁOŃSKA Eugenia z <jomu Meller, pseudonim "Zenka".
2 * Ur. 5*06.1923 r. w Toruniu.
3* Józef i Swe Szulczyńska.
4. Inteligencja pracująca.
5 * Średnie niepełne.
6 . Bydgoszcz, Tel. 311-36.

II. Okres przedwojenny.
Do 1939 r uczyłam się w Bydgoszczy w Miejski® Koedukacyjnym Gim= 
nazjum Kupieckim. W szkole należałam do drużyny harcerskiej. Prze= 
szłam kurs "samarytanki".

III. Okres okupacji.
Wojna zastała xanie w Bydgoszczy, mieszkała® przy ul. Pomorskiej 42, 
17 czasie działań wojennych 1939 r. wraz z grupą uczniów Gimnazjum 
pełniłam funkcję obserwatora z ramienia OFL. Pamiętam fakt wykry= 
cia na ul. 1 Maja sygnalizacji świetlnej, dawanej przez pewnego 
Niemca ulokowanego na strychu i dachu, samolotom krążąca nad 
Bydgoszczą. Meldunek złożyliśmy. Po wkroczeniu Hiemców zostałam 
wysłana do przymusowej pracy przy wykopkach pod Bydgoszczą. Potem, 
by uniknąó prsc przymusowych. Polka przyjęła anie jako uczennicę 
krawiecką /ob. Smurowa Władysława, ul. Świętojańska/.
Wreszcie w 1941 roku poszłam do pracy fizycznej w byłych Zakładach 
Ciszewskiego. Wyrabiano tam między innymi - w dziale wojskowym - 
/ t.zw. Rioabteilung, do którego zostałam wybrana/ części do V,
V2. Wraz ze mną były jeszcze 4 Polki np. Jadwiga Morison, Janina -
nazwiska nie pamiętam.

Tam zetknęłam się z grupą członków z AK, m. in. Marianem NageJ 9gast i Sebastianem Małkowskim. Przez pierwszego z wyżej wymienić 
nych /szef komórki/ zostałam wciągnięta do pracy orgc podziej 
naj. Zaprzysięgał mnie delegat z Warszawy /nazwiska nie znałam/ 
we wrześniu lub październiku 1942 r.

7



Otrzymałam polecenie po 1-sze — sabotowania pracy — co wykonywa= 
łam sumiennie, ponadto każdorazowe instrukcje otrzymywałam na 
pudełku od zapałek, drobniutko drukowane, które odczytywałam 
przykładając do powiększającego lusterka, Najważniejszym moim 
zadaniem, uwieńczonym sukcesem, było wykradzenie z kasy pancer» 
nej dokumentacji dotyczącej sprawdzianów - wyrobów części do Y** §
7 2* Opis powyższego — ogłoszony w Dzienniczku Bydgoskim w roku 
196.. w załączeniu. Meldunki o ilości wykonanych detali oraz 
miejscowości docelowe przesyłek, składałam szefowi Nagengastowi 
codziennie na ciernych schodach*
Działalność moja trwała do lutego 19*3 r* kiedy to zostałam 

aresztowana. Wpadka nastąpiła w Toruniu przy aresztowaniu Henry* 
ka Nagengasta, przy którym znaleziono prasę podziemną, którą Ja 
również kolportowałam* W Bydgoszczy zsobiono rewizję mieszkania 
aresztowanego, gdzie znaleziono krótkofalówkę oraz dużo dokument 
tów, zdjęó z "krwawej niedzieli bydgoskiej”, jak również odpis 
dokumentów przeze mnie dostarczonych.
Po aresztowaniu w pracy, przewieziono Emie na ul. Poniatowskie= 

go, gdzie /Gestapo/ po odpowiednim spreparowaniu fizycznym, kiedy 
zostałam pozbawiona wielu zębów, po licznych nocnych przesłucha* 
ni ach, po paru dniach skonfrontowano nule z Marianem Nagengastem. 
Musiałam wreszcie przyznać się do zarzucanej mi szpiegowskiej 
działalności, do czego w* wymieniony okrutnie skatowany, uprzedni 
się przyznał*
W Gestapo przebywałam do korica czerwca '!9*3 r* Widziałam jak 

pijani gestapowcy maltretowali naszych kolegów i innych Polaków. 
Ze mną przebywali wówczas Wolanowski Henryk^ Lipiński Zdzisław^ 
Marian Nagengast, Henryk i Franciszek Hngengastówie, Sebastian 
Małkowski, Teofil Bogusławski i inni*

W początkach lipca zostałam przewieziona do Poznania na ul. 
Młyńską, skąd po dwu tygodniach, wysłano mnie transportem do 0ś= 
więcimia-Brzezinki. Przebywałam tam w strasznych warunkach do czr 
su ewakuacji -18 stycznia 19*5 r* Przebyłam taarsz pieszy, potwos 
ny, w okolice Wrocławia, skąd bydlęcymi wagonami przewiezieni 
zo3talismy do Raven3hruck* W jednym wagonie jechało 180 osób, wa 
gony otwarte przy b* dużym mrozie.
Ulokowano nas w namiocie mieszczącym 12 tys. osób* Był potwora- 

ścisk, głód, a pierwsze piętro prycz w czasie roztopów stało w w< 
dzie*
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Byłam tam 3 miesiące. Znalazłam się w grupie* której rozmyślni© 
zastrsyknięto w okolice kręgosłupa, zarazki tyfusu* Chorowałam na 

i> rewirze. Wraz ze saią w tych sasayeh warunkach była Wanda Barciszew* 
ska z d* Dziębowska z Bydgoszczy. Radzono nam Jak najprędzej opu&= 
cić rewir, gdyż ciężko chorych zabierano do gazu.

Bardzo słfeb* ryszłsm rrr&z z grupą Polek. Szczeliwie, dzięki 
Stefanii Jałkszt z d* KierskieJ, dostała® się do szwalni.

Następna ewakuacja obozu nastąpiła w połowie kwietnia 1945 r. 
Pędzono nas bez jedzeida, prr.ez moczary, gdzie wiele osób potopiło 
się, okrążałyśmy zaminowaną szosę, którą nas poprzednio prowadzono. 
Wieczorem zatrzymano transport w zagajniku, gdzie przewidziany był 
nocleg. Padał grad wielkości gołębich Jajek* Stałyśmy abite w gro= 
madę, aby nie zamarznąć, Przez całą noc trwały olbrzymie detonaoje, 
pod wpływem których drzewa z korzeniemi, t/okół nas padały* Podobno 
wysadzano fabrykę amunicji* Front się zbllżnł. F czasie dalszej 
wędrówki - makabrycznej - gdy aił brakowało, zaryzykowałam z kilko^ 
aa /10 osób/ koleżankami ucieczkę. Ukryłyśmy si* w losie, gdzie 
prawie dwe tygodnie przebywałyśmy, Vspaałag,3li nas żywnościowo Poles­
cy, przebywający na przymusowych pracach.

Dnia 3 staja zostałyśmy oswobodzone przez Armię Radziecką.
Po wielu trudnościach powróciłam do kr*ju 15 w*Je 1945 r. Ojciec 
mój Józef był również żołnierzem podziereia, jwko młodzieniec wal» 
czył w Powstaniu Wielkopolskim, następnie Śląskim, w czasie II woJ = 
ny światowej aresztowany wraz z brsteia Hadomir3a w związku z moją 
sprawą. Matka raoja J2wa brała udział w Powstaniu Wielkopolskim*

IV. Okres powojenny. «
W 1946 r. wyszłam za mąż. W 1951 r. po kuracji podjęłam prace w 
Woj. Handlowej Spółdzielni Inwalidów w Bydgoszczy, gdzie pracuję 

i dotychczas na \/2 etacio Jako rencistka od 1960 r.
Jestem zaliczona do inwalidów wojennych II grupy. Należę do 

ZBoWiD"u, gdzie pełniłam szereg funkcji społecznych, w Związku 
Inwalidów Wojennych jestem sekretarzem Zerządu Wojewódzkiego Rady 
Kobiet.
AJosiadaia dokumenty: listy z obozu, logity*aację z rewiru z Ravens= 
brttck, artykuł z Dzienniczka, winkel z literą P.
Posiadałam w Oświęcimiu nr 50087,

/-/ Trifcłoilsko
By deszcz, 16*09*1976 r.

UXŁ r^lCUyJA. CbM/tb i 0  K, |U i-łA ~L / i,nv-2a«-
fi , i 'f. i. } _ -
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„Czołówka” 

podwójnym jubilatem

Cd frontowych 
migawek 
do pełnego metrażu

(tu l w l.) W p rzy sz ły m  roku W y ­
tw órn ia  F ilm o w a  „C zo łów ka” o b ­
chodzić  b ę d -ie  d*'a ju b ileu sze  —  
25-Iecie  istn ien ia  i 1')- ec ie  w zn o- 
wiirn;a p ia cy  w  w a iu n k a ch  p o k o ­
jow ych . O peratorzy w y tw ó rn i, w śród  
których  zn a jd o w a li s:ę tak znani 
dzct, film o w cy  jak  A lek sa n d er  Ford  
i Jerzy  B ossak , rozpoczęli b ow iem  
sw oją  pracę w  „środku w ojny" —  
na fro n to w y ch  rubieżach, w  ogniu  
w a lk . O ni f im o w a l i  s łyn n ą  b itw ę  
pod L en in o  —  i robili to z n a k o m i­
cie, z pogardą śm ierci. Z eby b o ­
w iem  zd ją ć  p ierw s ą  lin ię  n a c iera ­
jących  — m u sie li p osuw ać s ię  tuż  
przed  czo ło w y m i oddziałam i...

< becn ie  „C zotów ka” m oże się  
p os czyeić  p o w a żn y m  dorobkiem  
tw órczym . J ed y n ie  bow iem  w  roku  
u b ieg ły m  w yp ro d u k o w a n o  w  w y ­
tw órn i 111 ty tu ’ów . Z nalazły  s ię  
w śród  nich  film y  krótko i ś r e d n o -  
m etrażow e. C zęść z nich porusza  
tem a ty k ę  id eo w o -w y ch o w tiw czą , o - 
św ia tc w ą , a także s ięg a  do d o k u ­
m en tu  z o sta tn ie j w o jn y . W iele  
m iejsca  p o św ięca  się  także  p ro b le ­
m a ty ce  ik o n o g ra ficzn ej. Z rea liso -  

w an o  fiinar b io g ra ficzn e  o K o śc iu sz ­
ce. T rau gu tc ie , D zierżyń sk im  i 
Ś w ierczew sk im .

O sta tn io  p o w sta ł bardzo c iek a w y  
f :lm  o g en era le  S ik orsk im  pt. 
„P rzerw a n a  podróż", w  którym  
w y k o rz y sta n o  w ie le  u n ik a ln ych  m a ­
ter ia łó w .

O becn ie  w „C zołów ce” ren lizu je  
s ię  ser ię  „ Ż ó łte ’ 0  tygrysa", w  k tó ­
rej u k aran e zostaną n a jc iek a w sze  
w y d a rzen ia  ub ieg łej w ojny (m . in. 
„L enino", .K ierun ek  B erlin ”, „B it­
w a o A nglię").

W y tw órn ia  w sp ó lp ra cu !e ró w n ież  
śc iś le  z te lew iz ja . M. in. na za-

v IMs-w/ya \JU * ( a  

W l  U i  .jd/)uiv 
W  okupacyjną noc

V

Grupa „Ciszewskiego"
MA TROPIE ¥-2

JS

4

W  O PU B L IK O W A N Y M  rok tem u w  cy k lu  a r iy k u ió w  p ośw ięcon ych  
d y w ersy jn ej, a do te j pory m ato, a lb o  w ca le  n iezn a n ej d z ia ła ln o ści 
p atr io ty czn y ch  (trup i o rg an izacji p o lsk ich  d z ia ła ją cy ch  w  czasie  oku­
pacji h it ler o w sk ie j  na z iem i byd gosk iej, o p isa liśm y  m . in. b raw u ro­
w ą ak cję  A K -o w sk ie j grupy o p era cy jn ej „B a łtyk  301, 302 i 803” , k tó ­
ra w y k r y ła  i rozp racow ała  h itlero w sk ą  bazę ra k ieto w ą  w  P een m tien -  
d e  na  w y sp ie  U znam , dostarczając  w y w ia d o w i szczeg ó ło w y ch  danych  
tech n iczn y ch  zarów no o bazie jak I o sła w io n e j przris groebbeLowską  
propagan dę „ w u n d er w a ffe ” V -I  i V-2,'

N ie  b y ło  to jed y n e  b rzem ien n e dla  
N iem có w  w  sk u tk i sp otk an ie  
byd goszczan  z tą tajną bronią. Jak  
w iadom o, h itlero w sk i p rzem ysł w o ­
jen n y  p racow ał w  ogrom nym  roz­
proszen iu , co a u to m a ty czn ie  zm n ie j­
szało  sk u tk i a lia n ck ich  n a lo tó w  i 
p ozw ala ło  na szyb sze  odrodzen ie  
pełnej m ocy p rodu kcyjnej. W edług  
tej zasady  prod u k ow an a  też  b y ia  
„ w u n d er w a ffe ”.

JED EN  Z W AŻN YCH  D E T A L I 
tej now ej broni rodził s ię  w  n ie ­
pozornej w ó w cz a s  fab ryczce  b y d ­
gosk iej ..E lek tro tech n isch e  E rzeu g -  
n ise  E rhard S c h m id t” czy li w  d a w ­
nym  „ C iszew sk im ”, a obecnej „E lt-  
rze”. W 1942 r. p o w sta ły  w  tym  
zak ładzie  tzw . R IA -A b teilu n g , k tó ­
rym i k iero w a ł S S  O b erstu rm fu eh rer  
L ein ert m a ją c  do pom ocy S S -o w -  
sk ich  p o d o ficeró w  G erkego i K roh - 
na. Na ty c h  w ła śn ie  w y d zia ła ch  
rozpoczęto  prod u k cję  za p a ln ik ó w  do 
V -2. M iały on e  -w y g lą d  n ie w ie lk ic h  
sto zn o w  z  KitKóma m a ły m i sk rz y ­
d ełk am i. W y w ia d  AK  ry ch ło  tra fił

na ś ’ad tej p r o d u k c ji Jak  do tego  
•doszło?

Na w sp o m n ia n y ch  w y d zia ła ch  
p racow ały  p ra w ie  sam e N iem k i i 
ty lk o  k ilk a  P o lek . Jedną z  n ich  b y ­
ia E ugenia. JaJłła ń sk a . która jeszcze  
w  1942 r. L e in ert o d d eleg o w a ł do 
pom ocy sw o im  p od oficerom . O dtąd  
robiła ona codzienn y w y k a z  w y p u sz ­
czan ych  z zak ładu  zap a ln ik ó w  V-2.

W  TYM  C Z A S IE ’ d z ia ła ła  już  
18-to osobow a kom órka A K -o w sk a  
do której n a leże li m . in . p racu­
jący rów nież u „ C iszew sk ieg o ” Ma­
rian N a cen g a st, S eb a stia n  M ałk ow ­
sk i oraz n ie  za tru d n ien i tam  ZdZi- 
s la w  L ip ińsk i, T eo fil B o g u sła w sk i, 
W esołow sk i, R ad zim iń sk i, H enryk  
K antorsk i, Z ie liń sk i, H en ry k  W ola­
now sk i.

M arian N a g en g a st w c ią g n ą ł J a ­
b łońską  do s ia tk i. Z a p rzysiężen ie  
o d b y ło  się  nad  S  tą rym  K anałem , 
w  obecności d e leg a ta  C entra li.

F IE R W SZ Ą  A K C JĄ  Jab łoń sk iej 
ijvio sa b o to w a n ie  produ kcji za p a l­
n ik ów . K ażda partia  tych  d eta li b y -

N ie  m a ju ż  p a s tu s zk ó w  b o sych  i 
p ło w y c h . P o zo s ta li na o b ra za ch  
C h e łm o ń sk ieg o  i w  p o e z ji. A  c o  z  f u ­
ja rk ą , k tó rą  k a ż d y  a r ty s ta  ho jn ie  
obdarza! w ie js k ic h  J a s ió w ?  F u ja rk a  
p rze trw a ła . Z w ła s zc za  m o d n a  s ta je  
się  na w io sn ę . D z ię k i te m u  zn a k o --łi*; ---

o d k ry w a  w y lo t  ru rk i. T e  z  b o c zn y m i
o tw o ra m i są b a rd z ie j sk o m p lik o w a ­
ne, w y ra b ia n e  z d rz e w a  b rzo zo w ę g o  
lu b  o lch o w eg o , to czo n e  nu to k a rc e . 
M ożna je  k u p ić  na ta rgu .

N ie k tó re  in s tr u m e n ty  z  k w y  
w ie r z b o w e j  i  to p o lo w e j k s z ta ł te m

' ca przez N iem k i s ta ra n n ie  sp ra w ­
dzana. B rak i odrzucano na sto s . 

| P o lk a  podrzucała  je  z  p ow rotem  do 
i sp raw d zon ych  już sk rzyń . C zy n iła  
| tak cod zien n ie . T rudno n a tu ra ln ie  

dziś sp raw d zić , ile  rak iet z tego  po- 
j w o d u  n ie  w y b u ch ło  u celu ... 
j W krótce Jab łoń ska  o trzy m a ła  
w a ż n ie jsze  zadanie. P o leco n o  je j 

! w y k ra ść  sp raw dzian y , k tó ry m i po  
I s łu g iw a ły  się  N iem ki przy k o n tro li 
! zap a ln ik ó w . N ieb a w em  n ad arzy ła  
s ię  okazja . T ego dn ia  zm a ru d z iła  

! d łużej nad  codzienn ym  sp raw ozd a*  
i n iem , bo sp ostrzeg ła , że  jed en  a 
| S S -m a n ó w  zo sta w i’* k lu cze  od k asy  
pan cern ej, w  której tk>viły sp ra w -  

I dziany i in n e  dok u m en ty  tw ią z a -  
! n e  z "tajną produkcją . W ykrad ła  ta­
b lice  sp ra w d zia n ó w  i p o zo sta łe  d o ­
k u m en ty  i p rzez  ca łą  noc  jAna pu­
la tn ie  je  p rzep isy w a ła . N a za ju trz  
s ta w iła  s ię  p ierw sza  do pracy i 
pod rzuciła  w szy s tk o  na p o w ró t do 
kasy . N iem cy  niczego  n ie  d o s tr z e g li  
a je szcze  tego  sam ego  dn ia  N a g e n ­
gast, który  w  sw o im  m ieszk a n ia  
przy u licy  K arpack iej m ia ł k ró tk o ­
fa ló w k ę , nad ał treść  w a ż n ie jszy c h  
d o k u m en tó w  do w a rsza w sk ie j Cen­
tra li.

CZTER Y T Y G O D N IE  PO TEM
! gesta p o  zabrało  N a g en g a sta  z pra­

cy. P o  trzech  tygod n iach  Małkow*- 
! sk ieg o  ł inn ych . W k rótce  petem* 
i w  lu ty m  1943 r., J ab łoń sk ą . Z m a­

sa k ro w a n o  ją już w  g a b in ec ie  L e i-  
nerta . S ied z ia ła  potem  trzy tygod­
n ie  w  lo ch a ch  gestapo , a n a stęp n ie  
w  w ię z ien iu  na W ałach  J a g ie llo ń ­
sk ich , gdzie  sp o tk a ła  ró w n ież  zm a­
sak ro w a n y ch  inn ych  cz ło n k ó w  gru­
py. W lip cu  w y w ie d o n o  ją d o  P o ­
znania , a p o tem  do O św ięcim ia . 18 
s ty c in ia  1945 r. zosta ła  e w a k u o w a ­
na do R aven sb ru eck , sk ąd  po  traecfe 
m iesią ca ch , w  cza s ie  k o le jn e j e-  
w a k u a c jl, uc iek ła . W O św ięcim iu  
zn a leź li s ię  ró w n ież  in n ł członko­
w ie  g r u p y . T rzech  z  n ich  poowsta- 
ło tam  na za w sze .

W Dadka te i grupy b y ła  p rzyp ad -
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m sty c e  ik o n o g ra ficzn ej. Zreallaji»- 
w a n g  f ilm y  b io g ra ficzn e  p  K o śc iu sz ­
ce. T rau gu tc ie . D zierżyń sk im  i 
Ś w ierczew sk im .

O sta tn io  p o w sta ł bardzo c iek a w y  
f ;lm  o g en e ra le  S ik orsk im  pt. 
„ P rzerw a n a  podróż”, w  którym  
w y k o rz y sta n o  w ie le  u n ik a ln ych  m a ­
ter ia łó w .

O becn ie  w ,.C zołów ce” rea lizu je  
s ię  ser ię  „Ż ółtego  ty g ry sa ” , w  k tó ­
rej uk a~ane zostaną n a jc iek a w sze  
w y d a rzen ia  ub ieg łej w ojn y  (m. in. 
„ L en in o ”, .K ierun ek  B erlin", „ B it­
w a  o A n g lię ”).

W ytw ó rn ia  w sp ó łp racu je  rów nież  
śc iś le  z te lew iz ją . M. in. na z a ­
m ó w ien ie  TV nakręcona zo stan ie  
ser ia  p ó łgod zin n ych  film ó w  o p e ­
r y p e tia ch  m łodego  oficera w  k o sza ­
rach i poza n im i.

N a jp o w a żn iejszy m  jednak z a m ie ­
rzen iem  „C zo łów k i” jest p e łn o w a r­
to śc io w y  dok um enta lny  film  pt. 
„ D zień  dobry, P o lsk o ”, k tóry  u k a ­
że  n a sz  kraj w  całej złożoności je ­
go o sta tn ieg o  d w u d ziesto lec ia , p o ­
czą w szy  od p ierw szych  dni w y z w o ­
len ia  po dzień  d z isiejszy . B ęd zie  
to  w ię c  d z ie ło  sy n tety zu ją ce  n?sze  
k łop oty  i osiągn ięcia . F ilm  ten  tw o ­
rzy  A lek sa n d er  Ford, co sta n o w i  
r ęk o jm ię  dobrej roboty rea liza to r-  
sk ie j.

<T. 7,01..)

i rozpoczęto  prod u k cję  zap a ln ik ó w  do 
V -2. M iały  on e  .w y g lą d  n ie w ie lk ic h
śto żfio w  ż Kuftóma m a ły m i sk r z y ­
d e łk am i. W y w ia d  A K  ry ch ło  tra fił

w  obecności d e leg a ta  C en tra li, 
r  JER W SZĄ A K C JĄ  Jabłoń sk iej

b v io  sa b o to w a n ie  p rod u k cji za p a l­
n ik ów . K ażda partia  ty ch  d eta li b y -

N ie m a  ju ż  p a s tu s zk ó w  bosych  i 
p ło w y c h . P o zo s ta li na  obrazach
Chełmońskiego i jxi p o e z ji, A  co  z fu ­
ja rk ą , k tó rą  k a ż d y  a r ty s ta  ho jn ie  
o b d a rza ł w ie js k ic h  J a s ió w ? F u jarka  
p rz e trw a ła . Z w ła s zc za  m o d n a  s ta je  
się  na w io sn ę . D z ię k i te m u  zn a k o ­
m ity  zn a w ca  p o lsk ie g o  fo lk lo r u  m u ­
zy c zn e g o  prof. M. S o b ie sk i za k w a li ­
f ik o w a ł ją  do  szc zeg ó ln e g o  g a tu n ­
k u , d o  in s tr u m e n tó w  se zo n o w yc h .  
M ó w ią c  b a rd z ie j  u czen ie  je s t  to  p is z ­
c za łk a  ty p u  w a rg o w e g o .

K ie d y ś  w y k rę c a n ie  fu ja r e k  z k a ry  
w ie r z b o w e j  c e le b ro w a n o  z  ca łą  p o ­
w agą . T o w a r z y s z y ły  te j  c zyn n o śc i  
m a g ic zn e  fo rm u ły . D ziś , k ie d y  w śró d  
w ie jsk ic h  za b u d o w a ń  d o b ieg a ją  
d ź w ię k i  ra d ia , a d a p te ru , a n ie rza d k o  
p ian in a , o m a g ii  n ik t n ie  p a m ię ta . 
Za to  z ro b ie n ie  w ła sn o rę c zn ie  in ­
s tru m e n tu  z  w ie r z b in y  je s t  n ie  lada  
fra jd ą . N a z y w a  się  g o  ro zm a ic ie  w  
ró żn ych  reg io n a ch . J e d n e  są m a łe ,  
inn e  s ię g a ją  n a w e t d a  85 cm  d łu g o ­
ści. J ed n e  m a ją  o tw o r k i  b o czn e  in n e  
nie, a g r a ją c y  je d y n ie  z a ty k a  lub

«* Sflfwttjr, e»,y U 4 lepie} na.‘>-Urrw Bgrawtlsłć?
A rt. <*. w iStiM tstó

o d k ry w a  w y lo t  ru rk i. T e  z  bocznym i.
o tw o ra m i są b a rd z ie j  sk o m p lik o w a ­
ne, w y ra b ia n e  z  d r z e w a  b rzo zo w d g o  
lub  o lch o w eg o , to czo n e  n a  to k a rc e .  
M ożna je  k u p ić  na ta rg u »

N u k ló r c  in s trw /n en ty  z  k o ry  
w ie r z b o w e j  i  to p o lo w e j k s z ta ł te m  
p rzy p o m in a ją  trą b k ę . U w lo tu  m ą ją  
s tro ik  z k a w a łk a  g ę s ieg o  p ió ra , «!bo  
ze  sp ła szc zo n e j c ie n k ie j r u r k i  i ze  
ś w ie ż e j  k ory . Ich n a z w y  są  ta k że  
ro z lic zn e ; p isk a c z , p iszc ze k , tru n lb -  
ka.

W  ty m  ro k u  W ie lk a n o c  p rz y p a d a  
d o ść  w c ze śn ie , w ię c  d y n g u s o w e j  
w rz a w ie  n ie  b ęd zie  a k o m p a n io w a ć  
je s zc ze  in n y , n a jp ro s ts z y  c h y b a  in ­
s tru m e n t  —  l is te k . N a d a je  s ię  "do 
g ra n ia  sp e c ja ln ie  liść  b zu  a lb o  b lu ­
szczu . W o sta tec zn o śc i, k ie d y  M a k  
Uścia, p ła te k  b rzo zo w e j k o ry . D żta ię -  
k i , ja k ie  Hę zą  p o ś r e d n ic tw e m  lis tk a  
c zy  p ła tk a  k o r y  w y d o b y w a , p r z y p o ­
m in a ją  flet.

W y b ie g n ijm y  je s zc ze  o  p a rę  im e -  
H ęcy n a p rzó d , k ie d y  l e d w o  z ie ltm e  
d z iś  po la  s ta n ą  się  z ło te  od  d o jr za ­
ły c h  k ło só w . W ó w c za s  m o żn a  p o słu ­
chać  je s zc ze  je d n e g o  p r z e d z iw n e g o  
in s tru m en tu , s ło m k i. A b y  g o  zro b ić ,  
i r ze  ba m > 'f  n ie  lada  w y c z u c ie  w  
p a lcach . E fe k t z a le ż y  od zro b ie n ia  
6— 7 otw o r k ó w  w  k a w a łk u  s ło m ia ­
n eg o  źd ź b ła  i  u m ie ję tn e g o  zacięcia, 
ję z y c zk a .

O d e sz ła  w  h is to r y c zn e  c z a s y  w ie ś  
p o zo rn ie  sp o k o jn a  i  w esolet. W k r a i ­
n ę  d ź w ię k ó w  w d a r ły  s ię  % ,,-rkm yj- 
ne p a te ln ie , t r ą b k i  sa m o c h o d o w e  i  
e le k tr o * i  T y m  p r z y je m n ie j  p o c zy ­
ta ć  so b ie  o  w ie lk ic h  fu ja ra c h  i m a -  
ły c h  fu ja rk a c h , je s z c z e  m i l e j  b y ła b y  
ich  p o słu ch ać . G d y b y ś m y  jerfWafc 
p ró b o w a li z ła p a t  in  f la g r a n ti  ja k ie ­
goś w n u k a  c z y  p ra w n u k a  d a to n a g o  
J a s ia -p a s tu s zk a , c z y ń m y  to  b a rd zo  
d y s k r e tn ie ,  bo  s ię  ch ło p a k  za r u m ie ­
n i i sp łoszy. On. k tó r y  nn ri przeboje  
.J lo ll in g  S to n e s ’ów "  fo h i  " ju ż  b a r ­
d z ie j  p ó ł-ża r ie m  n iz  se r ia  A n a  lin f- 
hu m a ż e m y  so b ie  pogra  < m m i. Ha 
p ła tk u  k o r y  b rzozow ef. ta fc ie . N a ­
w e t  b e z  im a io m o fc t gam .

M O N IK A  W i t  Z Y X $ K A .

cy. P o  trzech  tygodn iach  M ałk ow ­
sk ieg o  i inn ych . W k rótce p etem , 
w  lu ty m  1943 r., Jab łoń sk ą . Z m a­
sa k ro w a n o  ją już w  g a b in ec ie  L e i-  
nerta . S ied z ia ła  p o tem  trzy ty god ­
n ie  w  loch ach  Rest *po, a następahs  
w  w ię z ien iu  na W alach  J a g ie llo ń ­
sk ich , gd zie  sp o tk a ła  ró w n ież  zm a­
sa k ro w a n y ch  in n ych  c z ło n k ó w  gru­
py . W lip cu  w y w ie z io n o  ją  d o  P o ­
znania , a  p o tem  do O św ięc im ia . 18 
sty czn ia  1945 r. zosta ła  ew a k u o w a ­
na do R av en sb ru eck , skąd  po traeeh  
m iesią ca ch , w  cza s ie  k o le jn e j e~ 
w a k u a cji, u c iek ła . W  O św ięcim iu  
z n a leź li s ię  ró w n ież  in n i ez ło n k o -
*Vie g ru p y . T rzech  sł nicht poat»'jsta»-
ło tam na zawsze.
■ W padka tej grupy b y ła  przypad­

kow a. O to H en ry k  NagengaŁ*. brat 
M ariana, zo sta ł złapany w  T oruniu  
w raz z  łą czn ik iem  z W arszaw y  
p od czas p rzejm o w a n ia  prasy k o n sp i­
ra cyjn ej. W  tra k c ie  rew iz ji w  
m ieszk a n iu  N a g en g a stó w  w  B yd ­
goszczy  zn a lez io n o  spory zapas tej 
b ib u ły  w  k la tce  z  kró lik am i. W y­
k ry to  r ó w n ież  ra d iostację . A reszto ­
w an a  zosta ła  ca ła  rodzina, a 
w k ró tce  gesta p o  za jęło  s ię  p o zo sta ­
ły m i człon k am i grupv.

D Z IA Ł A L N O ŚĆ  G R U P Y  „Ci­
szew sk iego"  b y ła  n ie w ą tp liw ie  m ar­
g in esem  k o n sp ira cy jn ej d y w ersji,  
a le  sta n o w iła  w a ż n e  o g n iw o  w  u -  
ja w n ie n iu  i zg łęb ien iu  ta jem n ic  h i­
t lero w sk ie j broni ra k ie to w e). B v ła  
to robota szc ze g ó ln ie  n ieb ezp iecz ­
na, a lb o w iem  h itlero w cy  b aczn ie  
s tr z e g li ta jem n icy  tej produ kcji. 
M łodzi p o d ó w cza s patrioci b y d ­
g o scy  w  pełni z d a w a li so b ie  z  te ­
g o  sp ra w ę, a  m im o  to  n ie  za w a h a li  
s ię  s ta n ą ć  w  szereg a ch  c ich ego  
fro n tu . T ro je  z  n ich  zapłaciło za tę 
o d w a g ę  życ iem , p o zo sta li b ezp o ­
w r o tn ie  str a c ili zdrow ie. W ielu  z  
nich  zm a rło  p o  w y z w o len iu . M. in . 
na g ru ź licę , Której n a b a w ił s ię  w  
o b ozie  zm arł M arian  N agen gast, Ci, 
k tórzy  je szcze  żyją, p racu ją  jak  in ­
n i, rzadko w sp o m in a ją c  te  c iężk ie  
cza sy , w  k tórych  przep ad ła  ich  
m łod ość . Jab łoń ska  p ra cu je  w  sp ó ł­
d z ie ln i in w a lid ó w , B o g u s ła w sk i je s t  
k iero w n ik iem  f in a n so w y m  w  M HD, 
M a łk o w sk i prezesem  sp ó łd z ie ln i  
„ S a m ta s”, W o la n o w sk i sk o ń czy ł  
P o litech n ik ?  G dań ską  i  m ieszk a  n a  
W ybrzeża . T am  gd z ie  p ra ca  ją 3 
mięsakajs>. m a ło  feto zna tę  ch lu b n ą  
k a r tą  ięh  ży c ia . .Z a w ite  byH  
sk rom n i1 i ta k im i p o z o s ta li

J IM Z Y  JA&KOWEAE
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2), kmdtm. Grudziądz, 
seł Biały” i Gam. ZWZ

h pow. Tuchola. Pełnił 
jrudziądzu. W 1939 r. 
tarzem Sądu Wojsko-

1 1939 r. przez zawodo- 
Lidziądzkiego organiza- 
r  został wybrany ich 
iniem i pełnił funkcję

lowski, w A. KWMO, 
? notatka następującej 
;zymi członkami Orła 
t Wiland, Aleksander 
zacji w końcu 1939 r. 
Tę nazwę wymienia 

anowskiego.]
3r Inspektoratu ZWZ 
osobach, nadających 
silnych, jak adwokat 
wski podporządkował 
oj i kmdta Garnizonu-

y dalsze aresztowania 
pobycie na gestapo w 
r 10909, jako więzień 
utthofie 22IV 1942 r.

ismo z 31 X 1978 r.,

Tadeusz Jaszowski

Meller Irena Eugenia zam. Jabłońska ps. “Żeńka”
(1923-....) wywiadowczym Insp. AK Bydgoszcz,

Ur. 5 VI 1923 r. w Toruniu; córka księgowego Melle­
ra, powstańca wlkp i śląskiego, i Ewy z d. Szulczyńskiej, 
również uczestniczki powstania wlkp, zamieszkałych w 
Bydgoszczy przy ul. Pomorskiej 42. Przed wojną 
ukończyła dwie klasy Miejskiego Koedukacyjnego 
Gimn. Handlowego w Bydgoszczy. Należała do 16 DH.
W czasie działań wojennych w 1939 r. wraz z grupą 
uczniów gimnazjum z ramienia OPL pełniła funkcję 
obserwatora.

Po wkroczeniu Niemców do Bydgoszczy rodzina 
została przesiedlona na ul. Podwale 12, aMellerówna 
przydzielona do pracy przy wykopkach pod JFk.
Bydgoszczą oraz do innych przymusowych prac. Od 
sierpnia 1940 do lutego 1943 r. pracowała jako
robotnica w fabryce urządzeń elektrotechnicznych (była fabryka Stefana Ciszewskiego) w 
Bydgoszczy. Do konspiracji została wciągnięta przez Mariana Nagengasta, pracującego w 
tej samej firmie i tam kierującego zespołem konspiracyjnym. Przysięgę złożyła we wrześniu 
lub październiku 1942 r. w obecności Nagengasta nieznanemu jej delegatowi z Warszawy. 
Pracując na montażu, miała za zadanie sabotowanie pracy i składanie meldunków dotyczących 
tajnej produkcji wojskowej, tj wytwarzanych w fabryce elementów do V-1 i V-2. Przydzielona 
w fabryce do pomocy niemieckim podoficerom Gerkemu i Krohnowi miała obowiązek pisania 
dla nich codziennego sprawozdania z ilości wykonanych zapalników do V-1 i V-2 z 
przeznaczeniem dla firmy i władz wojskowych. Sporządzała trzeci egzemplarz dla potrzeb 
organizacji i każdorazowo przekazywała go swemu szefowi Nagengastowi, który z kolei za 
pomocą krótkofalówki przekazywał dane do Centrali. Jednym z najważniejszych zadań 
uwieńczonych sukcesem było wykradzenie z kasy pancernej tajnych dokumentów 
dotyczących sprawdzianów wyrobów części do V-1 i V-2, gdy skorzystała z nieuwagi 
pracujących z nią podoficerów niemieckich. Sporządziła z nich kopie, które dostarczyła 
Nagengastowi.
Jej działalność konspiracyj na trwała do lutego 1943 r., kiedy została aresztowana na skutek 
wpadki w Toruniu brata Mariana Nagengasta - Henryka, przy którym znaleziono prasę 
podziemną. Podczas rewizji w mieszkaniu aresztowanego gestapo znalazło krótkofalówkę 
[uw. Red.: informacja o korzystaniu z krótkofalówki nie została potwierdzona innymi relacjami], 
różne dokumenty, zdjęcia z “krwawej niedzieli bydgoskiej” oraz odpis dokumentów 
dostarczonych przez Mellerównę. Oprócz Henryka Nagengasta aresztowano również jego 
rodziców, Sebastiana Małkowskiego i innych. Mellerówna więziona była do końca czerwca 
1943 r. w Bydgoszczy na Wałach Jagiellońskich, gdzie zetknęła się z Marianem, Henrykiem i 
Franciszkiem Nagengastami, S. Małkowskim Henrykiem Wolanowskim Zdzisławem Lipińskim 
Teofilem Bogusławskim. W lipcu 1943 r. została przewieziona do więzienia w Poznaniu, a 
następnie po 2 tygodniach wysłana do obozu konc. Oświęcim-Brzezinka. Podczas ewakuacji 
obozu 181 1945 r. pieszo dotarła pod Wrocław, skąd więźniów przewieziono do Ravensbriick. 
Uciekła w czasie ewakuacji obozu w połowie kwietnia 1945 r.
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Od 1951 r. do 30 IV 1983 r. pracowała w Woj. Spółdzielni Inwalidów w Bydgoszczy, 
Obecnie na emeryturze.

Podczas pobytu Mellerówny wbydgoskim więzieniu, gestapo po czterokrotnym przepro­
wadzeniu rewizji w jej mieszkaniu, aresztowało jej ojca (pełnił funkcję referenta sainoiządowego 
ODR) oraz brata Radomira, którzy byli więzieni 3 miesiące na Wałach Jagiellońskich.

APAK,T.iMełłerE., Sokołowska A.
ŻywulskaKL, Przeżyłam Oświęcim, Warszawa, PWN 1951.

Halina Jagielska
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Ile rakiet V-2 nie wybuchło dzięki odwadze Eugenii Jabłońskiej, żołnierza AK

„Żenka" od Ciszewskiego £
Wytatuowany 
n a  przedram ieniu num er 
50087 do końca życia 
przypominał Eugenii 
Jabłońskiej, z d. Meller 
wojenny koszmar. Pewnie 
nie trafiłaby do obozu 
w  Auschwitz, gdyby nie 
działalność w konspiracji.

Miała pracę w firmie, która 
z miesiąca na miesiąc rozsze­
rzała produkcję na potrzeby 
wojny. Mogła zarabiać 
na utrzym anie i starać się 
przeżyć trudny czas okupacji.

Ale Genia nie mogła nie 
walczyć. Pochodziła z rodziny, 
w której tradycje n iepodle­
głościowe były silne.

- Ojciec mamy, dziadek Jó­
zef był pow stańcem  wielko­
polskim. Bardzo chciał w al­
czyć, dlatego podrobił legity­
mację - opowiada Leszek 
Jabłoński, syn Eugenii, wnuk 
Józefa.

Piękna biografia
26 stycznia 2011 roku 

na cmentarzu przy u. Artyleryj­
skiej spoczęła Eugenia Jabłoń­
ska, ps. Żenka, żołnierz Armii 
Krajowej, członkini grupy wy­
wiadowczej działającej w Fabry­
ce Wyrobów Elektrotechnicz­
nych Erharda Schmidta (prze­
dwojenna firma inż 
Ciszewskiego). Kobieta, która 
miała odwagę podkładać 
do skrzynek wybrakowane za­
palniki do rakiet V-2.1 która, nie 
bacząc na grożące jej i bliskim 
niebezpieczeństwo, wykradła 
materiały, jakimi posługiwały się 
Niemki, dokonując jakościowej 
kontroli zapalników.

Eugenia została aresztowana 
w lutym 1943 r., po tym, jak ge­
stapo zatrzymało kilku człon­
ków grupy wywiadowczej. 
Przeszła przez piekło gestapow­
skich przesłuchań, cudem 
uniknęła śmierci w poznań-

& r
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Zdjęcie 17-letniej Eugenii 
Meller zrobione w „Foto 
Krannhals” przy Adolf Hitler- 
strasse 34. Rok 1840.

skim więzieniu. Stamtąd trafiła 
do Auschwitz, następnie 
do Ravensbruck. Uciekła w cza­
sie tzw. marszu śmierci.

»  str. 3
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Okupacyjna „Książeczka pracy” Eugenii Meller. Pani Eugenia była zatrudniona w firmie Er­
hard Schmidt Fabrik fur Elektrotechnische Erzeugnisse (przed wojną zakłady Ciszewskiego). 
Firma miała dwa sektory: cywilny i wojskowy, w którym produkowano m.in. zapalniki.

 a  o  o.
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„Żenka" z „grupy Ciszewskiego"
Czwartek, 10 marca 2011 r. III

<r

Bydgoszczanka urodzona 
w  Toruniu

Eugenia była jednym z pię­
ciorga dzieci Ewy i Józefa 
Mellerów. - Dziadkowie pocho­
dzili z Poznańskiego. Józef pra­
cował jako rachmistrz. Za pracą 
„wyemigrował” z Wielkopolski 
do Torunia. Tam urodziła się 
moja mama - opowiada Leszek 
Jabłoński.

Eugenia przyszła na świat 5 
maja 1923 r. Wkrótce po naro­
dzinach córki Mellerowie prze­
prowadzili się do Bydgoszczy. - 
Z wyjątkiem okupacji mama już 
miasta nie opuszczała.

Leszek Jabłoński wymienia 
przedwojenne adresy dziadków.
- Wiem, że mieszkali na ulicy Po­
morskiej 21 i na ul. Podwale 12.

Już na początku okupacji 
Niemcy wyrzucali Polaków 
z lepszych mieszkań usytuowa­
nych w centrum na peryferie.

- Dziadków też to spotkało. 
Otrzymali jedną klitkę - mówi 
syn Eugenii.

Pieczątki w  „Arbeitsbuch”
Wśród pamiątek po mamie 

pan Leszek przechowuje 
,.Arbeitsbuch”. Okupacyjna ksią­
żeczka pracy jest w znakomitym 
stanie. Są w nie} cztery wpisy 
dotyczące zatrudnienia Eugenii 
Meller w firmie, którą w okresie 
międzywojennym założył 
w Bydgoszczy inż. Stefan Ci­
szewski.

Pierwszy pochodzi z 27 sierp­
nia 1940 r. Wtedy firma nosiła 
nazwę: Fabrik fur Elektro- 
technische Erzeugnisse Ing. Ste­
fan Ciszewski AG (właściciel już 
nie żył, zmarł w 1938 roku, nato­
miast jego rodzinę - żonę, córkę 
i zięcia - Niemcy rozstrzelali je- 
sienią 1939 r.). Powiernikiem za­
kładu był wówczas Erhard 
Schmidt, przemysłowiec 
z Gdańska, który przed wojną 
współpracował z Ciszewskim. 
W maju 1941 r. Schmidt kupił fa­
brykę. Odtąd funkcjonowała 
pod nazwą: Erhard Schmidt 
Fabrik fur Elektrotechnische 
Erzeugnisse.

Obok sektora cywilnych wyro­
bów elektrotechnicznych firma 
rozbudowała sektor wojskowy. 
Pełną parą szła produkcja róż­
nego typu zapalników. Więk­
szość załogi stanowili Polacy, 
jednak kierownicze i kontrolne 
stanowiska zajmowali Niemcy.

Zmiana właściciela widoczna 
jest także na pieczątkach 
w „Arbeitsbuch”. Kolejny wpis 
pochodzi z kwietnia 1942 r. i po­
twierdza, że zakład należał 
do Schmidta.

Sabotaż na wydziale 
zapalników

Ostatniego urzędowego wpisu
o zatrudnieniu Eugenii Meller 
dokonano na początku 1943 r.

Leszek labłoński: - O wywia­
dowczej działalności mamy pisał 
już w latach sześćdziesiątych

AK

B ód 
h o n o r

FOT. ZBIORY RODZINNE

Eugenia i Stanisław Jabłońscy. Zdjęcie zosta­
ło zrobione w jednym z popularnych bydgo­
skich zakładów fotograficznych „Foto 
Venus”. W latach PRL mieścił się przy Ale­
jach 1 Maja 22.

FOT. JAROSŁAW PRUSS

Odznaczenia „Źenki”. Wśród nich jest 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski i Krzyż Oświęcimski (na zdjęciu). Euge­
nia Jabłońska została też uhonorowana 
Krzyżem Armii Krajowej.

„Dziennik Wieczorny”. W tekście 
jest mowa o tzw. grupie Ciszew­
skiego, która zajmowała się mię­
dzy innymi działalnością sabo­
tażową.

Dokładnej daty wstąpienia 
Eugenii Meller do Armii Krajo­
wej nie znamy. Wiemy nato­
miast, że do zaprzysiężenia 
doszło nad Starym Kanałem. I że 
ottzymała pseudonim „Żenka”

Jedno z ważniejszych zadań, 
„Żenka” otrzymała od Mariana 
Nagengasta, członka działającej 
na Pomorzu Organizacji Wojsko-

Wpadli 
na „bibule”

W wojennym tomie „Historii 
Bydgoszczy” (tom II, cz. 2), 
w rozdziale poświęconym ru­
chowi oporu znajdujemy frag­
ment dotyczący „grupy Ciszew­
skiego”. Oprócz Eugenii Meller 
i M ariana Nagengasta nale­
żeli do niej między innymi 
jego dwaj bracia - Tadeusz
i Henryk oraz Unisław We­
sołowski i Sebastian Mał­
kowski.

- Mama wróciła do domu 16 
maja 1945 roku, razem z żołnie­
rzami. To był dzień urodzin 
dziadka Józefa - opowiada Le­
szek labłoński.

Mellerowie długo nie mieli 
od córki żadnej wiadomości.

- Gdy kończyła się wojna Ra­
dosław, młodszy brat mamy, 
wstąpił do młodzieżowej organi­
zacji, która walczyła z niemiecki­
mi niedobitkami. Niestety, został 
poważnie ranny i zmarł. Dziadek 
Józef podejrzewał, że Rado­
sław poszedł pomścić siostrę, bo
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Leszek Jabłoński wymienia 
przedwojenne adresy dziadków. 
- Wiem, że mieszkali na ulicy Po­
morskiej 21 i na ul. Podwale 12.

Już na początku okupacji 
Niemcy wyrzucali Polaków 
z lepszych mieszkań usytuowa­
nych w centrum na peryferie.

- Dziadków też to spotkało. 
Otrzymali jedną klitkę - mówi 
syn Eugenii.

Pieczątki w „Arbeitsbuch”
Wśród pamiątek po mamie 

pan Leszek przechowuje 
,.Arbeitsbuch”. Okupacyjna ksią­
żeczka pracy jest w znakomitym 
stanie. Są w niej cztery wpisy 
dotyczące zatrudnienia Eugenii 
Meller w firmie, którą w okresie 
międzywojennym założył 
w Bydgoszczy inż. Stefan Ci­
szewski.

bów elektrotechnicznych firma 
rozbudowała sektor wojskowy. 
Pełną parą szła produkcja róż­
nego typu zapalników. Więk­
szość załogi stanowili Polacy, 
jednak kierownicze i kontrolne 
stanowiska zajmowali Niemcy.

Zmiana właściciela widoczna 
jest także na pieczątkach 
w „Arbeitsbuch”. Kolejny wpis 
pochodzi z kwietnia 1942 r. i po­
twierdza, że zakład należał 
do Schmidta.

Sabotaż na wydziale 
zapalników

Ostatniego urzędowego wpisu 
o zatrudnieniu Eugenii Meller 
dokonano na początku 1943 r.

Leszek Jabłoński: - O wywia­
dowczej działalności mamy pisał 
już w latach sześćdziesiątych

AK
3KRĘG POMORZE

Opaska potwierdzająca przynależność Eugenii Jabłońskiej 
do Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej

U C H W A Ł Ą  R A D Y  P A Ń S TW A

i  d n ia  7 października 1 981 r .

o d z n a c z o n y /o  z o s fo ł /a

O b  JABŁOŃSKA

UCHW AŁĄ RADY PAŃSTWA

o d in o c z o n y fo )  z o s to l(o )

ob JABŁOŃSKA

Eugenia c . Józefa E ugen ia  c .  J ó z e fa

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

PR2EW00NICZACY 
f i  RADY PAŃSTWA „

KRZYŻEM O Ś W IĘ C IM S K IM  .

PRZEWODNICZĄC* 
RADY PAŃSTWA

FOT. ZBIORY RODZINNE

Eugenia i Stanisław Jabłońscy. Zdjęcie zosta­
ło zrobione w jednym z popularnych bydgo­
skich zakładów fotograficznych „Foto 
Venus”. W latach PRL mieścił się przy Ale­
jach 1 Maja 22.

FOT. JAROSŁAW PRUSS

Odznaczenia „Żenki”. Wśród nich jest 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski i Krzyż Oświęcimski (na zdjęciu). Euge­
nia Jabłońska została też uhonorowana 
Krzyżem Armii Krajowej.

W 1981 r. Eugenia Jabłońska 
została odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski

Pięć lat później b. więźniarka 
KL Auschwitz otrzymała 
Krzyż Oświęcimski

„Dziennik Wieczorny”. W tekście 
jest mowa o tzw. grupie Ciszew­
skiego, która zajmowała się mię­
dzy innymi działalnością sabo­
tażową.

Dokładnej daty wstąpienia 
Eugenii Meller do Armii Krajo­
wej nie znamy. Wiemy nato­
miast, że do zaprzysiężenia 
doszło nad Starym Kanałem. I że 
otrzymała pseudonim „Źenka”

Jedno z ważniejszych zadań, 
„Żenka" otrzymała od Mariana 
Nagengasta, członka działającej 
na Pomorzu Organizacji Wojsko­
wej „Związek Jaszczurczy". Pole­
gało ono na podrzucaniu 
do skrzyń, zawierających spraw­
dzone już przez Niemki zapalni­
ki do broni V-2, wybrakowanych 
egzemplarzy.

Nigdy się nie dowiemy, ile fe- 
lernych zapalników, ulokowa­
nych w skrzynkach przez panią 
Eugenię, nie pozwoliło rakietom 
odpalić. Wiemy, że nieoceniona 
praca sabotażowa trwała przez 
długi czas.

Noc spędziła 
na kopiowaniu

Kolejne zadanie, jakie otrzy­
mała Genia było niezwykle ryzy­
kowne. Miała wydostać z fabryki 
materiały, którymi posługiwały 
się Niemld, dokonujące kontroli 
zapalników. Szczęście jej sprzy­
jało. Wykradła z kasy pancernej 
materiały dotyczące produko­
wanych zapalników, nocą 
w domu przepisała, a rankiem 
podrzuciła na miejsce. Wkrótce 
niezwykle cenne dla wywiadu 
Armii Krajowej rpateriały trafiły 
do Warszawy.

Niestety, szczęście opuściło 
konspiratorów.

Wpadli 
na „bibule”

W wojennym tomie „Historii 
Bydgoszczy” (tom II, cz. 2), 
w rozdziale poświęconym ru­
chowi oporu znajdujemy frag­
ment dotyczący „grupy Ciszew­
skiego”. Oprócz Eugenii Meller 
i M ariana Nagengasta nale­
żeli do niej między innymi 
jego dwaj bracia - Tadeusz 
i Henryk oraz Unisław We­
sołowski i Sebastian Mał­
kowski.

Bracia Nagengastowie zajmo­
wali się także przewożeniem 
do Bydgoszczy prasy podziem­
nej. I może gdyby nie wpadka 
Henryka, grupa by ocalała.

Henryk Nagengast, wraz 
z łącznikiem z Warszawy, został 
złapany na toruńskim dworcu 
z paczkami prasy konspiracyj­
nej. Podczas rewizji w bydgo­
skim mieszkaniu Nagengastów 
znaleziono spory zapas „bibu­
ły” i radiostację.

Była bita 
i torturowana

Nastąpiły aresztowania. 
Oprócz braci Nagengastów i kil­
ku innych konspiratorów w ręce 
gestapo trafiła Eugenia Meller. 
Była bita i torturowana. Śledz­
two trwało pół roku.

Wywieziona do Poznania, tam 
miała być zgładzona. Cudem 
ocalała. Trafiła do Auschwitz, po­
tem do Ravensbruck. - Numer 
obozowy mamy to 50087 - mówi 
syn.

Uciekła podczas ewakuacji 
obozu, który dla wielu wycień­
czonych więźniów był „marszem 
śmierci”.

- Mama wróciła do domu 16 
maja 1945 roku, razem z żołnie­
rzami. To był dzień urodzin 
dziadka Józefa - opowiada Le­
szek Jabłoński.

Mellerowie długo nie mieli 
od córki żadnej wiadomości.

- Gdy kończyła się wojna Ra­
dosław, młodszy brat mamy, 
wstąpił do młodzieżowej organi­
zacji, która walczyła z niemiecki­
mi niedobitkami. Niestety, został 
poważnie ranny i zmarł. Dziadek 
Józef podejrzewał, że Rado­
sław poszedł pomścić siostrę, bo 
myślał, że nie żyje.

Eugenia poznaje 
Lady Sue Ryder

W latach 70. Eugenia Ja­
błońska, jako była więźniarka 
Auschwitz i żołnierz AK poje­
chała do Londynu. - Mama 
miała tam  okazję spotkać się 
z Lady Sue Ryder - w spom i­
na syn. Dodajmy, że dzięki 
Lady Sue Ryder mamy w Byd­
goszczy hospicjum  jej im ie­
nia.

Odeszła wielka patriotka
Eugenia Jabłońska od wielu 

lat ciężko chorowała. Otoczona 
opieką najbliższych dożyła 87 
lat. Odeszła 22 stycznia 2011 r.

Podczas uroczystości pogrze­
bowych na Cmentarzu 
Nowofarnym honory „Żeńce” 
oddali żołnierze Garnizonu Byd­
goszcz.

HANKA SOWIŃSKA 
hanna.sowinska@pomorska.p 

52 326 31 33
ZDJĘCIA Z ARCHIWUM

LESZKA JABŁOŃSKIEGO
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